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Przedpłata kwartalna
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liate p. 1H87 O Abth. r. 46) w innych kra
jach : oena poinańaka x doł$eaeniem prae- 
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Cena ogłoszeń

wyuott 16 fenygów od drobnego aiedmio- 
lamowego wieiaa*. — Reklamy po 80 fen.
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ściwie polega „tajna“ misya jenerała 
GreiiMl. Ma ou wyprzeć nieprzyjaciela 
z pozycyi zabranych w Hadub i przede* 
wszystkiém opanować tamtejsze źródła.

Jenerał Grenfell nie może jednak zby
tnio liczyć na samo wrażenie, jakie na 
Sudańczykach sprawi ukazanie się czer
wonych mundurów sgielskiego wojska. Do 
widoku tego przywykli już Sudańczyry a 
zwycięskie walki przekonały ich, że też 
tylko z ludźmi mają tu do walczenia.

Wysłana z Aleksandryi odsiecz zacię
cie walczyć będzie musiała o źródła pod 
biamami miasta się znajdujące — a wieść 
o krwawéj walce nadejść winna tu dotąd 
już w ciągu przyszłego tygodnia. Gdyby 
pierwsza ta utarczka miała się zakończyć 
klęską jenerała Grenfell, natenczas Anglia 
dla ratowania swych interesów będzie 
musiała rozpocząć nową kompanią w Su
danie. W londyńskich kolach wojsko
wych wszyscy już tego oczekują i na
przód już dowodzą konieczności ostate
cznej anek8yi Sudanu. Ale Anglia mimo 
nienasyconego apetytu i prawdziwie feno
menalnej siły trawienia, przekona się 
mimo to może wreszcie o trafności Iran- 
cuzkiego przysłowia : „Qui trop embrasse, 
mal étreint."

Poznań, 5 grudnia.

Anglicy w Egipcie.
Kilkakrotne a coraz to gwałto»niej- 

sze wycieczki derwiszów arabskich na 
Suakim, który od pewnego czasu znaj
duje się w stanie ciągłego oblężenia, spo
wodowały rząd angielski (jak już dono
siliśmy w rubryce „Telegramów“) do 
wysłania oddziału wojsk dla wzmocnienia 
tamtejszój załogi; oddział piechoty i kon
nicy wyruszył już z Aleksandry i. Po 
smutnych doświadczeniach z wypraw an
gielskich przeciw szczepom arabskim za
mieszkującym wybrzeża Czerwonego mo
rza, panuje w Londynie w ogóle wielka 
niechęć do ponownych tego rodzaju ko
sztownych a bezowocnych ekspedycyi; to 
też gabinet pragnąłby obecną wyselkę 
wojsK do Suakimu przedstawić jako ma- 
łozuaczący epizod okupacyi Egiptu. Na 
kilkakrotne zapytania w parlamencie od
powiadali ministrowie konsekwentnie, że 
chodzi tu jedynie o demonstracyą w celu 
utrzymania renomy armii egipskićj w 
Suakimie i w celu odstraszeuia groźnego 
Osman.i Digmy od dalszych zakusów.

Sekretarz miuisteryaluy, p. Smith nie 
zawahał się nawet wystąpić ze śmiałóm 
twierdzeniem, że jenerał Grenfell ze 
swymi 700 wojownikami wyrusza z Ale
ksandryi do Suakimu, a za dni kilka na 
nowo ztamtąd powróci. — Genialny ten 
a zadziwiająco prosty pomysł strate- 
g czuy p. Smitha wywołał i w parla
mencie i w całój Anglii niepomierną 
wesołość.

Wczoraj oświadczy, sekretarz mini
sterstwa wojuy, p. Stauhope w Izbie 
gmin — że wysełka wojsk angielskich do 
Suakimu nastąpiła na własną odpowie
dzialność rządu. Władze wojenne w Egip
cie uważają, że owych 700 żołnierzy zu
pełnie wystarczy dla dopięcia celu ; wsku 
tek odmiennych zapatrywań powag woj
skowych londyńskich telegrafowano mi
mo to do Aleksandryi w kwestyi zwię
kszenia sil wyprawy — ale ostatnia de
pesza jenerała Grenfell stanowczo porę
czała, że liczba pomiecionych żołnierzy 
dostateczną jest dla zapewnienia pomyśl
nego rezultatu wyprawy. — Mimo to wy
stąpił deputowany Churchill z wnioskiem 
o odroczenie posiedzenia parlamentu, aby 
w czasie przerwy módz zredagować pro
test przeciw wszelkim możliwym uie- 
ostrożnościom rządu, polegającym na wy
słaniu niedostatecznych posiłków do Sua
kimu.

Nad wnioskiem tym wszczęła się za
cięta, blisko trzygodzinna debata — a 
w końcu upadł ou 189 głosami przeciw 
231. W ciągu debaty wyrazi, Stauhope 
pożałowanie nad tem, że deput. Churchill 
naprzód nie poinformował gabinetu co do 
zamiaru wystąpieuia z protestem — i raz 
jeszcze zaręczał, że według przekonauia 
egipskićj administracji wojennćj posiłki 
wysłane z Aleksandryi aż nadto są do
stateczne — co się zaś tyczy odmiennych 
zapatrywań londyńskich władz wojsko
wych, to dopiero wczoraj wieczorem ga
binetowi o nich doniesiono.

Jakkolwiekbądź sprawę tę ministrowie 
przedstawiają Izbom, faktem jest jednak,

1 że rzeczy przybierają bardzo poważny 
charakter w okolicach Suakimu — a wy 
prawa jenerała Grenfella najprawdopo 
dobniój jest znowu pierwszym zaczątkiem 
nowćj wielkiój ekspedycyi angielskiej do 
Sudanu. Osman Digma skłaniał się już 
wprawdzie do rokowań z angielskim puł
kownikiem Kitchener, ale nowy Mabdi 
kazał za to Osmana przyaresztować, a na 
miejsce jego zamianował najzdolniejszego 
i najsprężystszego sudaóskiego jenerała, 
Osmana Naiba; tpnż.e opanował natych
miast miejscowość Hadub, położoną bez
pośrednio pod bramami Suakimu, a za
wierającą wszelkie źródła, zkąd miasto 
czerpie wodę. Dopływ wody do Suakimu 
przerwano, a w ten sposób będzie miasto 
musiało w końcu otworzyć bramy Ara
bom, jeżeli nie uda się wojsku angielsko- 
egipskiemu odebrać im na nowo Hadub, 
pamiętny już zresztą dwukrotną porażką 
Anglików w r. 1884.

Go się tyczy wojsk arabskich, to po
siada obecnie Osman Naib przeszło 8000 
dobrze wyćwiczonego żołnierza — a tylko 
temu zawdzięcza Anglia zachowanie do
tychczasowe Suakimu, iż oba pancerniki 
angielskie „Raar“ i „Starliug“ znajdujące 
się tuż przy porcie, bezustannie ogniem 
dział zasypują przesmyk zuajdujący się 
między miejscowością Hadub a samym 
Suakimem.

W obec powyższego położenia rzeczy 
nie trudno się domyślić, na czem to wła-
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ny sojusz, łączący obu monarchów i oba 
państwa.

Takież same życzenia przesłał austrya- 
ckiemu monarsze król łlumbert i kilku 
innych panujących.

Madryt, 3 grudnia. Minister spraw 
wewnętrznych przedłożył dziś Izbie pro
jekt tyczący się zaprowadzenia systemu 
ogólnego głosowania.

Pera, 3 grudnia. Dotychczasowy 
radzca ambasady tareckiój w Berlinie, 
Ohau Effendi, mianowany został szefem 
sekc.yi w ministerstwie spraw zewnętrz
nych.

Hialoyród, 4 grudnia. Pogłoski o 
niepokojach i zainioszkach wewnętrznych 
w Serbii są bezzasadno. Wszystkio trzy 
stronnictwa porozumiały się zupełnie w 
sprawie rewizyi konstytucyi.

Subkomitet komisyi rewizyjnej ukoń
czył swe prace, a pojutrze odbędzie się 
posiedzenie plenarne komisyi.

Dotychczasowy sekretarz ministerstwa 
Milan Chrystycz, mianowany został po
słem w Berlinie.

Rzym, 5 grudnia. Para królewska 
przyjmowała wczoraj księżnę Frydorykową 
Karolową i popołudniu złożyła jój ze swej 
strony wizytę.

Londyn, 5 grudnia. Izba lordów w 
drugióm czytaniu zatwierdziła ii laudzki 
bil o zakupuie dzierżaw.

Waszyngton, 5 grudnia. Sprawo
zdanie Fairchilda stwierdza, że remanent 
kasy państwowej w brzęczącćj monecie 
wynosił na dniu 29 pażdzu ruika 96,444,845 
dolarów. W duiu 30 czerwca 1889 re
manent ten wynosić, będzie 127,000,000 
dolarów, jeżeli państwo nie wda się w 
nowe zakupua obligacyi.

Sprawozdanie wykazuje, że jeżeli do
chody pozostaną niezmiennie takiemi sa- 
memi, wystarczą oue, aby przed rokiem 
1900 zamortyzować cały dług państwo
wy, wynoszący wraz z wszystkiemi pro
centami około 1393 mitionó,w dolarów.

Senat obraduje w dalszym ciągu nad 
bilem taryfowym.

Paryż, 4 grudnia, Minister mary
narki rozporządził, że statek awizowy 
„Bouveau“ będzie przyłączonym do stacyi 
indyjskiéj, aby ułatwić dozór n ,d wybrze
żami wschoduiéj Afryki.

Kontradmirał Jaille mianowany zo
stał komendantem stacyi marynarskich 
w Indochinacli.

Paryż, 4 grudnia. W parlamencie 
interpelował radykalny deputowany p. 
Jouvencel rząd o to,* 1 czy przedsięweźmie 
kroki odpowiednie do tego, aby wyrobić 
wszędzie szacunek i posłuszeństwo dla 
władz państwowych. Nad interpelacją 
tą będzie obradować parlament po zawo- 
towaniu budżetu i ustawy wojskowéj ; 
tymczasowo toczy się daléj dyskusya 
budżetowa.

Prefekt departamentu Gard złożył p. 
Numa Gilly z urzędu burmistrza miasta 
Nîmes.

Londyn, 4 grudnia. W Izbie gmin 
oświadczył p. Fergusson, że rząd frau- 
cuzki nie odpowiedział jeszcze na depe
szę lorda Salisburego z dnia 29 paździer- 
oika, tyczącą się prawa zatrzymywania i 
rewizyi statków na wybrzeżach Zanzy 
barn. — Wykazuje się jednak z ogto 
szenia dzisiejszéj urzędowej „Gazette“, 
że zwyczajna blokada została proklamo
waną na wybrzeżach wschoduiéj Afryki 
— a tém samém uznaném prawo zatrzy
mywania i rewidowania statków wykra
czających przeciw celom blokady.

Izba lordów ostatecznie zatwierdziła 
w ti'zeciém czytaniu bil przysięgi bez 
głosowania.

Petersburg, 4 grudnia. Według 
doniesienia gazety urzędowój wszystkie 
dochody państwa w roku 1881 przewyż
szyły rozchód o 61.500,000 rut li. Obrót 
kasowy w roku 1887 wykazuje za to 
przewyżkę rozchodu w sumie 4,900,000 
rubli, tak że nadwyżka całego dochodu 
redukuje się do 56,600,000 rubli.

Naczelnik ministerstwa marynarki, 
wiceadmirał Szestakow, zmarł wczoraj w 
Sebastopolu.

Rzym, 4 grudnia. Biura Izby de
putowanych naradzały się nad projektem 
tyczącym się nadzwyczajnych wydatków 
na wojsko. Osiem biur obiato komisarzy 
przychylnie usposobionych dla projektu, 
tylko czwarte biuro nie ukończyło jeszcze
obrad. , ,,

Rzym, 4 grudnia. Wybuch wulka
niczny na wyspie Vulcano (wyspach lipa- 
ryjskich) spowodowany został podmorskim 
wybuchem, o kilometr na wschód od
wyspy. ~ ,

Wiedeń, 3 grudnia. Po ulicach nna 
sta porozlepiauo pismo cesarza Franciszka 
Józefa, wystosowane do prezydenta miui- 
strów. lir. Taaffego — w którem cesarz 
serdecznie dziękuje calêj ludności za 
objawy sympatyi okazane mu w dniu ju
bileuszu czterdziestoletnich rządów. Ce
sarz z wielkiém uznaniem wyraża się téz 
o świetnych wystawach, wykazujących 
postęp uauk, sztuk, przemysłu i rolnictwa 
Austryi w ciągu jego rządów.

Wiedeń, 4 grudnia. „Polit. Korresp. 
donosi, że cesarz niemiecki W ilhelm 
bardzo serdeczne powinszowanie przesiał 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi z oko
liczności jubileuszu jego rządów ; w liście 
tym położony jest nacisk na niewzruszo-

Przeglądanie list wyborczych.

Pisma nasze podawały niejednokrotnie 
fakta, że urzędnicy nie pozwalali wybor
com przeglądać list wyborczych, a osta
tecznie godząc się na to, czynili to jakby 
z łaski. Tymczasem urzędnik jest zobo
wiązany zezwolić na przejrzenie list, na 
robienie z nich notatek, jak to przekonuje 
następujące rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych. Oto tenor tego rozporzą 
dzeuia:

Po publicznem wyłożeniu list oddziało 
wyeh do ostatnich wyborów do Izby deputo 
wanych, doszły ministra spraw wewnętrznych 
wielorakie zażalenia na to, że prawyborcom 
nie pozwolono dowolnie zaglądać w listy, ro
bić notatki lub odpisy. Spowodowało to mi
nistra do zwrócenia uwagi, że każdy prawy- 
borca wedle paragrafów 15 i 16 rozporządze
nia z 30 maja 1849 może listy prawyboreze 
i oddziałowe w ogóle, i to nie tylko o ile 
one dotyczą własnój ¡ego osoby, zaczepić 
jako nieprawidłowe i niezupełne. Daje 
to prawo do całkowitego przeglądania list, 
robienia notatek lub odpisywania po
szczególnych części list. Uwzględnione 
przy lem powinny być wszakże równe prawa 
innych prawyborców, w razie przeto kolizyi 
wł-jdze powinny postarać się o to, aby każdy 
prawyborca bez znacznej straty czasu mógł 
korzystać z prawa przeglądania list.

Nie wątpimy, że odtąd władze tru- 
duości w przeglądaniu list czynić nie bę
dą — z drugiej zaś strony spodziewamy 
się. że wyborcy liczniej do list tych za
glądać będą, aby się o ich zupełności 
przekonać.

Kolonizacja.

W sprawie nabycia Toniszewa przez 
p. Kateilę. w celu sprzedania go nastę
pnie komisyi kolonizacyjnćj, otrzymuje 
obecnie „Dziennik Poznański“ list nastę-
ptwy: . .

Na zarzut zrobiony mi w nr. 2 7 7 „Dz!en- 
nika," jakobym miał zamiar „tę arcy po
myślną spekulacyą“ nabywszy Toniszewo od 
Niemca, sprzedać je na kolonizacyą, oświad
czam, że takowy jest fałszem, nie mającym 
najmniejszej podstawy — j--st po prostu wy 
lnysłem korespondenta.

Dziwię się, że szanowna Redakeya rzeczy 
takiej poprzednio nie zbada, zanim ją do pu
blicznej wiadomości podajc, nie mając źródła 
wiarogodn-go. — Podobne wieści szkodzą na 
opinii osobom interesowanym, a szanowna 
Redakeya oświadczeniem: „my temu wiary

nie d»j«-n»y,“ zwykle się w takim razie 
zakrywa.

Prosząc o nmieszczenie pod mia powyZ-ze- 
g» w łamach „Dirtinik»“

zostaję z szacnukicm
Tonbztwo, 3 grudnia 188H

B. Koteria.
„Dziennik Poznański“ powiada, że 

miał tę wiadomość od osoby sobie zuanćj.

Z tegoż powiatu wągrowieckiego do
noszą „Dziennikowi Pozn.,“ rzekomo z 
zupełnie wiaiogodnego źródła, że pewien 
obywatel żonaty, bezdzietny, nie mający 
najniiiiejszój potrzeby sprzedaży swej wsi, 
traktuje z komisj ą kolouizacyjną o sprze
daż jój dla tego tylko, że koinisya kolo- 
uizacyjna daje mu taką cenę, jakiejby od 
nikogo nie dostał.

Czy to prawda?

Szczęśliwe lmlyl

Kiedy w XII wieku wyznawcy 
Chrystusa, zamieszkali w Azyi Mniej
szej, upadać zaczęli pod srogićm ja
rzmem synów proroka, — wtedy w 
Europie rozległ się wojenny okrzyk, 
wzbudzony wymownemi słowy Piotra 
z Amiens, wzywającego wiernych sy
nów Kościoła katolickiego do wspól
nej obrony ciemiężonych braci — do 
wyswobodzenia grobu Chrystusowego 
z pod przemocy niewiernych.

Pod wpływem potężnego uczucia 
wiary głębokiej, młodzieńczego zapału 
i idealnego usposobienia ówczesnych 
ustrojów społecznych ciągnęły nie 
przejrzane tłumy na Wschód, aby 
spełnić wielkie zadanie, i tam, gdzie 
na Golgocie skonał Zbawca świata, 
zatknąć znowu święte godło Zba
wienia.

Dzisiaj nowy Piotr z Amiens, 
ozdobiony kardynalską purpurą świę
tego rzymskiego Kościoła, odbywa no
wą pielgrzymkę po zachodnich kre
sach Europy i w imię nie tylko 
wzniosłych zasad Ewangelii, ale nawet 
prostego uczucia ludzkości i sprawie
dliwości wzywa państwa i ludy, aby 
zaprotestowały przeciw srogiemu tyran 
stwu i barbarzyńskiemu deptaniu praw 
człowieka, aby podjęły nową krucja
tę przeciwko tym samym potomkom 
proroka, gnębiącym spokojną ludność 
środkowej Afryki, niszczącym wszel 
kie zarody cywilizacyi, szczęście i spo
kój domowych zagród, mordującym 
miliony murzynów, lub zaprzedającym 
te czarne masy w sprosną i ohydną 
niewolą.

Stolica Apostolska — ta święta 
Skala Piotrowa, która pierwsza poło
żyła kres niewolnictwu pogańskiemu 
starożytnych wieków i która po 
wszystkie czasy brała pod swe opie
kuńcze skrzydła upośledzonych i przez 
własnych braci uciskanych niewolni
ków, — poparła całą siłą swojego 
znaczenia i swojej powagi szlachetne 
usiłowania „oswobodziciela Afryki“ i 
dzisiaj sp-awa ta, dzięki szlachetnej 
inieyatywie Prymasa afrykańskiego 
Kościoła, jest na porządku obrad całej 
Europy.

Poważne korporacye, uczone To
warzystwa, zebrania ludowe, prasa 
wszystkich odcieni, parlamenty i ga
binety zajmują się kwestyą usunięcia 
niewolnictwa afrykańskiego, — tej 
ohydy XIX wieku, — a nawet i w 
mowie od tronu, którą cesarz Wil
helm II zagaił parlament niemiecki, 
sprawa ta znalazła wymowny wyraz, 
na co katolickie centrum pospieszyło 
w odpowiedzi z wnioskiem, który nie
zawodnie zyska ogólne uznanie wal
nego sejmu rzeszy niemieckiej.

W środkowej Afryce, nad wiel- 
kiemi jeziorami, nad brzegami wiel
kich rzek, na wyżynie żyznej i buj
nej, żywiącej płodami swemi miliony 
czarnej ludności, mogącej zażywać
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błogiego szczęścia i spokoju w swych 
zagrodach, gdyby nad niemi roz
postarły swe panowanie ¡nawo i 
sprawiedliwość, — srożą się straszne 
mordy, napady, rzezie i pożogi 
dla nikczemnego zysku, dla zaspoko
jenia srogich i brzydkich in- 
itynktów rozpasanego nnizułmaństwa 
dzikich Arabów i krwiożerczych 
Mestizzów, którzy palą, rabują i mor
dują, a kwiat ludności, kobiety i dzieci 
oszczędzają jedynie dla tego, aby ich 
używać w miejsce bydła jucznego lub 
sprzedawać na niewolniczych targowi
skach afrykańskich. Reszta ludności 
chcącćj ujść zagłady lub jarzma nie
woli — rozpierzcha się w lasy i bez
ludne puszcze, aby tam znaleść śmierć 
niechybną.

To, co nam od lat kilkunastu opo
wiadają uczeni badacze tych okolic, 
to stwierdził wreszcie przez wiarogo- 
dne świadectwa swych trzystu misyo- 
narzy ks. Kardynał Lavigcrie — któ
rego imieniem odbrzmiewa dziś świat 
cały.

Już w Belgii tworzy się święty 
legion nowych krzyżowców, gotowych 
mężną piersią osłonić nieszczęśliwych 
murzynów afrykańskich — już utwo
rzyły się po różnych krajach Europy 
Stowarzyszenia popierające to wielkie 
dzieło, — już zjednoczone morskie 
statki Niemiec, Anglii i Francyi prze
szkadzają dowozowi broni, służącej do 
ujarzmiania murzynów, i nie pozwa
lają wywozić tychże murzynów w za
morskie kraje, — a niezadługo zape
wne zbierze się i wielki kongres euro
pejski, mający téj nowoczecmćj wypra
wie krzyżowej nadać stały i jednolity 
kierunek ogólny.

Za głosem Papieża idą książęta 
Kościoła, Arcybiskupi i Biskupi, odzy
wają się do wiernych i popierają to 
święte dzieło — w którérn niezawodnie 
wezmą czynny udział wszystkie narody.

W tym głośnym harmonijnym 
akordzie świata chrześciańskiego, czyż 
zabraknie jednego głosu, jednego dźwięku 
tego narodu, który tyle zasług położył 
około cywilizacyi Europy, który przez 
pięć wieków od Lignicy aż do Wie
dnia z nadludzkim wysiłkiem stawiał 
czoło muzułmańskim najiizdom, którego 
wschodnie dzierżawy mają swe osobne 
roczniki, których karty zapisane są 
najsroższemi męczarniami i utrapienia
mi, poniesionemi dla świętej sprawy 
Chrystusa ?

Pola tycli dzierżaw bieleją kośćmi 
tych rycerzy, co nieustanne boje sta
czali z dziczą tatarską, z hańskiemi 
hordami i turecką nawałą, co wietrzną 
straż trzymali w obronie chrześciań- 
stwa, jakoby ich Opatrzność tam po
stawiła „in ist.is confiniis ad agendas 
perpetuas pro Christianis excubias“; — 
a ścieżki, drożyny i stepy onych okolic 
wydeptane były przez wieki całekrwa- 
wemi stopami nieszczęśliwych ofiar pol
skich gnanych w jasyr turecki i ta-
tirski.

Czy nas Polaków braknie w tych 
szeregach gromadzących się, aby wy
stąpić czynnie przeciw nowemu barba
rzyństwu ?

Niestety — zdaje się, że tak.
Nad polską ziemią wznosi się kir 

żałoby i smutku, — i tak głęboka 
boleść ściska serca nasze, że nie po
dobna nam dzisiaj myśleć o tern, iżby- 
śmy z innymi mogli iść w zawody i 
walczyć o lepsze w niesieniu pomocy 
gnębionym ludom afrykańskim.

My chyba tylko szczerą sympatyą 
i gorącą modlitwą możemy popierać 
szlachetne usiłowania tych szczęśliwych 
ludów, które czynnie przyłożyć mogą 
rękę do wielkiego dzieła oswobodzenia 
murzynów.



Tą sympatyą i tą modlitwą przy
czyniać się nie przestaniemy do wspie 
rania tej świętej sprawy — a zapra
wdę bez egoizmu i bez samolubstwa, 
ale z nieuniknionej konieczności skon 
centrujemy wszystkie siły nasze, aby 
sprostać tćj potędze, która ze wszech 
stron na nas naciera.

Błogosławiąc innym w duchu na 
święte boje — sami w domowych za 
grodach bronić będziemy naszych naj
droższych skarbów wiary i narodowo
ści, których wydrzeć nigdy sobie nie 
pozwolimy.

Jeszcze w sprawie
centralnego komitetu wyborczego.

ckiego centrum, głosami nieobjętych regułami 
nem Polaków : tak samo na Warmii ; na Ma
zurach zaś — konserwatyści niemieccy 
obczyźnie, jak się zdarzy, często już nawet 
i .“ocyaliści.

Zastanawia doprawdy, że dotąd ze strony 
polskićj tak znaczne obszary kraju i tak 
wielkie liczby wyborców pozostawiono bez 
opieki, rady i pouczenia, bez łączności z resztą 
Głosy tak na uboczu pozostawione nie do
chodzą do świadomości siebie i swojej siły 
nie wyrabiają w sobie poczucia i nznania 
swej odrębności plemiennój, przez co żywioł 
słowiański ginie i tonie w żywiole gerrnań 
skim , staje się jego sługą i narzędziem do 
osiągania celów temu żywiołowi słowiańskie
mu zupełnie obcych, a często wprost szko 
dliwych.

Spostrzeżenie to naprowadziło na potrzebę 
utworzenia centralnego komitetu wyborczego 
dla Indności polskićj w całćj monarchii prn 
skićj, na wzór centralizacyi wszystkich stron 
nictw niemieckich. Od kilku lat tćż odzywają 
się o centralny komitet coraz liczniejsze głosy, 
ale napotykają zawsze jeszcze opozyeyą silną 
i wpływową do tyła, że dotąd komitetu ta 
kiego nie ma.

Przeciwnicy tćj nowości przytaczają wła 
ściwie tylko jeden argument, który schodzi 
raczćj na frazes : mówią oni, iż powstanie 
nowe ciało zbiorowe, które nic nie zrobi i na 
nic się nie przyda, chyba na przedmiot i po 
wód do nowych rekryminacyi i posądzania o 
„Reichsf-indschafi“, Ale czemu komitet 
tralny koniecznie nic zrobić nia ma i nie 
może, czemu na nic się przydać nie zdoła - 
tego nikt jeszcze nie wykazał.

Rozumie się, że i centralny komitet nia 
wytworzy polskim wyborcom, po większćj 
części biednym robotnikom, na Slązkn lub 
Warmii, niezawisłości materyalućj, ani ich tćż 
nie przetworzy jedną lub drugą odezwą na 
bohaterów z cywilną odwagą, a tćm samćm i 
liczby posłów naszych nie powiększy. Ale 
komitet może z góry u tych stronnictw nie
mieckich, które się tam na krańcach polskiemi 
glosami posługują i dorabiają, upomnieć się, 
o odsługę i ekwiwalent, a taki znaleść łatwo’ 
Jest bowiem w Pozmńskićm i w Prusach 
Zachodnich nie mało powiatów, w których 
ludność niemiecka równa się polskiej, albo 
przeważa. W powiatach takich bywa często 
wielu katolików Niemców, którzy sami posła 
swego wybrać nie mogą, ale łatwo wybraliby 
w połączeniu z Polakami posła katolika 
pol-kiego pochodzenia. Do tego przecież
ani sami niemieccy katolicy w tych
powiatach, ani nawet, ich centralny komitet 
wyborczy się nie p-czuwają, a ze strony poi 
skićj nie ma nikogo wylegitymowanego do 
upomnienia się u prz-wó.lzców tego .tronni 
ctwa o ekwiwalent dla nas za głosy polskie 
na krańcach i w obczyźnie im służące. A jak 
jest z centrum katolickićm, tak jest z innemi 
stronnictwami niemieckiemi: żadne się z dlugn 
takiego nie uiszcza, do żadnego nikt właści
wie zapukać i żądania stawić nie może, chyb 
jeden centralny komitet, którego właśnie nie 
ma dotąd.

Że nadto władza wyższa, nad komitetami 
prowincyonalnemi stojąca, która bynajmniej 
prowincjonalnych komitetów zbyteczncmi nie 
czyni, ani ich nie znosi, przyczynić się może 
do lepszego opatrzenia sprawy i uczynienia 
agitacyi wyborczćj wnikliwszą i w skntki 
obfitszą, przeciw temu nikt dotąd (?!) nic dowieść 
nie zdołał i nie zdoła.

Ściśle rzecz biorąc, oświadcza się każdy 
przeciw całej dotychczasowej organizacyi, prze
ciw regulaminom, komitetom powiatowym 
prowincyonalnym, kto się oświadcza prze
ciw centralizacyi, boć już te wszystkie po 
przednie urządzenia nie są czem innem, jeno 
właśnie zespoleniem, uśrodkowaniem sil 
władzy.

Na walnem zebraniu delegatów powiato
wych i komitetu Prus Zachodnich w Chełmnie 
9 b. m., zapadła uchwała, wyrażająca po
trzebę utworzenia komitetu centralnego i wy
brano też zaraz komisyę dla urzeczywistnienia 
tego zamiaru. Jak w r. 1870, tak i teraz 
11 usy Zachodnie w sprawach organizacyi wy
borczej dają impuls i czynią pierwsze kroki 
do osiągnięcia, czego koniecznie potrzeba.

Uderza przedewszystkiem w przyto
czonej powyżej korespondencyi, że autor 
jej pomija zupeluem milczeniem nowy re
gulamin wyborczy, uchwalony dla W. Ks 
Poznańskiego na Walnem Zebraniu De
legatów tegoż Księstwa w dniu 2 paź
dziernika r. b. Niepodobna przypuśc'ć 
aby go nie znał, gdyż w całej prisie po
znańskiej przez dłuższy czas bardzo oży
wiona nad nowym projektem toczyła się 
dyskusya, przyjąć więc chyba należy, że no
wy regulamin, którego główną zasadą jest, 
ze „o ile u góry potrzebne jest pewne 
skupienie władzy, dyrygującej w Komite
cie centralnym i obmyślającej plan wspól
nej akcyi w Komitecie okręgowym — o 
tyle przy samem przeprowadzeniu wy 
borów potrzeba jak największej decen
t.ml i rnrni abv nkiań oni., ___ j • i

W jednym z ostatnich numerów war
szawskiego „Słowa“ zuajdujemy obszerną 
koresponlencyą z Poznania pod datą dnia 
26 listopada i znakiem (Z), poświeconą 
sprawie komitetu centralnego. Oto do
słowny jćj tenor:

Wybory do sejmu już minęły, do repre- 
zentacyi miejskićj takie prawie ukończone. O 
rezultacie ostatnich uwiadomiłem was osobuo.

W . dzisiejszym liście zamierzam wrócić do 
kwestyi, która w czasie przygotowań wybo
rów do sejmu, żywo tutaj zamowata umysły, 
a .dotąd nie jest ostatecznie załatwioną. Mó
wię o sprawie centralnego komitetu wy
borczego.

W Prusiech ustawodawstwo dozwala za
wiązywać stowarzyszenia wyborcze, odbywać 
w tym celu zgromadzenia publiczne i rozpra
wiać o rzeczach wyborów tyczących. Bez 
tego bowiem trudno byłoby dojść do rezultatu 
w terminie wyborczym, a akt glosowania, 
który i tak jeszcze przeciąga się często od 
rana począwszy, przez noc aż do następnego 
zarania, bodaj czy znalazby kmieć.

Wszystkie tćż stronnictwa polityczne za
wsze przed wyborami rozwijają żywą czyn
ność, a dla sknteczniejszćj agitacyi wyborczćj 
zawiązują komitety po powiatach, po prowin’ 
cyach a wreszcie sknpiają wszystko w jednćm
miejscu środkowćm i zarazem mczelnćin _
w komitetach centralnych, które mają 
na pieczy sprawę wyborczą swego stronnictwa 
w całćj monarchii.

Wyborcy polscy w Prnsiech aż do roku 
1870 nie mieli wcale wyraźnćj organizacji 
wyborczćj. Działo się więc tak, że za nadej 
ściem czasu do nowych wyborów poselskich 
gorliwie porozumiewali się między sobą po po
wiatach, zawięzy wali się w komitet wyborczy 
ad hoc na swój powiat, wydawali odezwy do 
powiatowców, proponowali kandydatów posel
skich na każdy okręg wyborczy i starali się 
pozyskać dla nich głosy wszystkich wyborców 
Polaków w swoim okręgu.

Lubo wybitne różnice plemienne i połą
czone z tćm odmienne potrzeby i prawa lu
dności polskiej trzymały lndność tę w jedno
litej _ gromadzie i w odrębności od żywiołu 
niemieckiego, przecież, szczególnićj przy wybo
rach poselskich, brak organizacji i połączenia 
mocno się z czasem dawały we znaki. W ro
ku 1870 więc zajęto się organizacyą wybor
czą najprzód w Prusach Zachodnich, następnie 
zaś za tym przykładem i w~Pozńańsklem.

Owocem tych zachodów były dwa retmla- 
mmy wyborcze dla wyborców polskich: je 
den na Prusy Zachodnie, drugi na W Ks 
Poznańskie.

Każdy z tych dwóch regulaminów przepi
suje, z drobnemi tylko odmianami, jednakowe 
władze wyborcze, a mianowicie: na prowincją 
Komitet wyborczy prowincyonalny, w po
wiatach zaś - w każdym, Komitet wybor
czy powiatowy, podległy prowincyonalnemu 
Oba komitety są wybieralne,: powiatowy przez 
wyborców powiatu na zebraniu powiatowem 
z umysłu i na ten cel zwohnćm, prowincyo
nalny zaś przez delegatów powiatowych, także 
na t»n cel z umysłu po powiatach wybiera
nych i na walne zebranie w Księstwie do Po
znania, w Prusach Zach .dnich do Chełmna 
zwoływanych.

Akcya wyborcza i starania o zwycięstwo 
kandydatów polskich dzieją się według regn- 
lamina w następujący sposób.

Skoro nadeszła potrzeba nowych wyborów 
poselskich, komitet prowincyonalny wybiera 
sobie po powiatach mężów zaufania i wzywa 
ich, aby zwołali walne zebranie wyborców w 
swoim powiecie, celem wyboru komitetu po- 
wiatowego, proponowania kandydatów na krze- 
sła poselskie i wyboru delegatów na walny 
zjazd prowincyonalny. Delegaci przedstawiają 
komitetowi prowincyonalnemu kandydatów swe
go powiatu i wspólnie z komitetem układa ja 
ostatnią listę kandydatów. Na ogłoszonych 
przez komitet prowincyonalny kandydatów 
każdy wyborca głosować zobowiązany.

Komitety powiatowe wyznaczają mężów 
zaufania po parafiach lub obwodach wybor
czych, wyznaczają zebr, nia powiatowe lub 
wiece wyborcze w różnych stronach swego 
powiatu, _ aby pouczyć, zagrzać, celem osią
gnięcia jak najkorzystniejszego rezultatu wy
borów. Ta właśnie czynność komitetów po
wiatowych była i jest dotąd najskuteczniej 
szą szkołą polityczną dla wszystkich warstw 
ludności.

Tak urządziły się dotąd dwie tylko pro- 
wincye, a te nie obejmują wszystkićj ludności 
polskiej pod berłem prnskem. Po za regula
minami wyborczemi stoi dotąd bardzo liczna 
ludność polska na Śląsku, na Warmii, na 
Mazurach, a nadto i lndność robotnicza, która 
w wielo miastach i okolicach niemieckich, 
szczególniej w prowincji saskiej i Westfalii’ 
jako też i w Berlinie bardzo poważne i sku
pione w sobie tworzy gromady.

Na Sląskn zwyciężają członkowie katoli-

tralizacyi, aby objąć cały zakres działania 
i módz skutecznie sięgnąć aż do najdal
szych zakątków“ - nie jest dość sym
patyczny korespondentowi, oczekującemu 
od Komitetu centralnego jakiegoś cudo
wnego lekarstwa na nasze niedomagania 
polityczne i społeczne obecnej chwili.

Autor potrzebę Komitetu centralnego 
upatruje przedewszystkiem w tem, że o- 
pieką jego niezbędną jest dla bardzo li- 
cznćj ludności polskiej na Śląsku, na War
mii, na Mazurach, a nadto i dla ludności 
robotniczej, która w wielu miastach i o 
kolicach niemieckich, szczególniej w pro- 
wincyaeh saskiej i westfalskiej, jako też 
i w Berlinie bardzo poważne i skupione 
w sobie tworzy gromady.

Otóż, co się przedewszystkióm tyczy 
rodaków naszych na obczyźnie, to dla

nich komitet centralny zupełnie zbyteczny, 
gdyż ani oa komitet nie wiedziałby, co 
zrobić z pojedy ńczemi grupami wyborców 
polskich, rozrznconeuii po najrozmaitszych 
kopalniach i fabrykach saskich i westfal
skich i po wszystkich dzielnicach Berli
na i Wrocławia, ani ci wyborcy nie wie
dzieliby, co zrobić z owym komitetem. 
Przecież w każdym okręgu wyborczym 
osobnego kandydata Polaka stawiaćby 
uie mogli, gdyż, uaraziliby się po prostu 
na śmieszność, a gdy cheą się poinfor
mować, na kogo głosować dla nich jako 
Polaków i katolików najkorzystniej, to 
na to przecież, nie potrzeba nowćj iusty- 
tucyi wyborczćj ceutralnćj, bo poucza ich 
o tćm dostatecznie prasa polska i kato
licka. Robotnicy nasi, dopóki bawią w 
Niemczech, są dla nas martwym kapita
łem, który ma o tyle dla nas wartość, o 
ile z niego pewne części od czasu do 
czasu powracają do kraju, i to w korzy
stniejszych warunkach, aniżeli go o- 
puszczały.

Autor twierdzi, że Polacy na Śląsku, 
na Warmii i na Mazurach stoją po za 
regulamiuami wyborczemi, i że dla tego 
potrzeba dla nich regulaminu ceutralne- 
go. , Bardzo to pięknie, ule jakżeż two
rzyć instytucyą centralną tam, gdzie bra
knie poszczególnych filarów, na którychby 
się taka instytucyą bezpiecznie oprzeć 
mogła? Dopiero, gdy sobie Śląsk, gdy 
Warmia i Mazury wytworzą własną, do 
miejscowych stósuuków zastósowaną orga 
nizacyą, — dopiero wtedy będziemy mo
gli pomyśleć o stworzeniu centralnego 
komitetu dla wszystkich ziem polskich 
pod pam waniem pruskićm.

My wszyscy, którzy ezujemy naszą 
łączność i wspólność narodową, powin
niśmy piórem i czynem działać w tym kie 
runku, aby obudzić braci naszych spoczy 
wających dotąd w objęciach żywiołów 
nieswojskich lub wręcz sobie wrogich. 
Ale do takiego budzenia najmniej nadaje 
się ciężki aparat centralnego komitetu, 
który istotnie, choć się na to nie clice 
zgodzić autor, tworzyć będzie tylko nie
przydatne nowe ciało zbiorowe, narażające 
nas zupełnie niepotrzebnie na rekrymina- 
cye i posądzania o „Reicłisfeindśćhaft.“ 
Autor sam przecież przyzuaje, że „cen
tralny komitet uie wytworzy polskim wy
borcom, po większćj części biednym robo
tnikom, na Śląsku lub Warmii, niezawi
słości materyalnej, ani ich też nie prze
tworzy jedną lub drugą odezwą na boha
terów z cywilną odwagą, a tem samem 
i liczby posłów naszych nie powiększy.“ 

Powiedzą nam: Wielkopolska i Prusy Za- 
choduie mają swoje odrębne regulaminy 
wyborcze, dla czegóż tam przynajmniej 
uie stworzycie komitetu centralnego? Od
powiedź na to prosta: tam, gdzie istnieją 
tylko dwie organizacye, do tego jeszcze 
podobne do siebie, jak dwie krople wody, 
tam centralizacyi nie potrzeba, zwłaszcza 
że nie brak węzłów, spajających nas pod 
wielu innemi względami w nierozdzielną 
całość. Zresztą zasadniczo przeciwny ta
kiemu komitetowi centralnemu, obejmują
cemu Prusy Zachodnie i Księstwo, nikt 
nie jest; ostatecznie bowiem nastąpiłaby 
tylko zewnętrzna fuzya obydwóch 
komitetówprowincyonalnych, które przy ka
żdych wyborach działałyby atoli w dawnej 
swój odrębności.

Korespondent oddaje się nieuzasadnio
nym niczem illuzyom, gdy twierdzi, że 
Komitet centralny mógłby u tych stron
nictw niemieckich, które się na Ślązku. 
Warmii i Mazurach posługują i dorabiają 
glosami polskiemi, upomnieć się o odsługę 
i ekwiwalent, któryby się zasadzał na tćm, 
że odnośne stronnictwa niemieckie dopo
magałyby do przeprowadzenia w Księztwie 
lub Prusach Zachodnich naszego kandy
data w tych powiatach, w których lu
dność niemiecka równa się polskiej, albo 
i przeważa ją. Powtarzamy raz jeszcze 
że to są illuzye. Z jedynem chyba stron
nictwem centrum moglibyśmy pod tym 
względem wdać się w jakieś rokowania, ale 
i tu nie osiągnęlibyśmy ostatecznie nic 
wobec niedostatecznego wpływu najwyższej 
dyrekcyi wyborczćj na katolickich wy
borców niemieckich. Toć wiadomo, że na
wet duchowni niemieccy w Prusach Za
chodnich wolą głosować na protestanta 
Niemca, aniżeli na katolika Polaka, i że 
nawet nie rozumieją, jak ich ktoś z tego 
powodu może pociągać do odpowiedzialności.

Co raz więcej znajduje uznanie zasa
da, że przy wyborach przy pewnej cen- 
tralizacyi u góry, pożyteczna jest jak naj
większa decentralizacya i autonomia u dołu. 
Wobec tego komitety prowincyonalne wy
starczą — centralny nie miałby właściwie 
pozytywnego celu.

„ Korespondent pisze w’ końcu, że na 
M alnem Zebraniu delegatów i komitetu 
Pr. Z. w Chełmnie 9 listopada zapadła 
uchwała wyrażająca potrzebę utworzenia 
komitetu centralnego. My ze swej strony 
wiemy, że w Prusach Zachodnich jest 
wielu wpływowych przeciwników centra
lizacyi, a to na tej podstawie, że stosunki 
w Prusach i Księstwie jeszcze pod nie- 
jednem względem są odmienne.

Zakłady preparandów.
. Minister oświaty wydał w ostatnich 

dniach w sprawie zakładów preparandów 
nowe rozporządzenie, zmierzające wido
cznie do dalszćj germanizacyi dzielnic 
polskich.

Jak wiadomo, istnieją przy wielu se
minaryach nauczycielskich prywatne za-

Pomiędzy tegorocznemi projektami rzą- 
dowemi zajmuje projekt powiększenia ma
rynarki tak pod względem zasadniczym, 
jako tćż pod względem finansowym uaj- 
pierwsze miejsce. Gdy cesarz Wilhelm II 
podczas podróży swćj do dworów półno
cnych marynarce niemieckićj tyle okazy
wać począł względów i szczerze nią się 
interesować, pojawiły się natychmiast 
głosy, przepowiadające, iż należy się spo
dziewać lada chwilę projektu zwiększenia 
marynarki. Przepowiednie te rychło się 
spełniły, lecz wysokość zażądanej na cel 
ten kwoty przewyższyła najśmielsze ocze
kiwania.

Rząd wymaga bowiem nie muićj jak 
117 milionów marek ! Jeżeli zaś spełnią 
się także i przepowiednie o nowem żąda
niu rządu na zwiększenie artykryi polo- 
wćj w wysokości 40—50 milionów marek, 
to na ludność rzeszy spadną znów nowe 
a olbrzymie ciężary, boć uie ulega nawet 
najmniejszej wątpliwości, iż dzisiejsza 
większość parlamentu nowe żądauia te 
uchwali. Zważyć przytćm trzeba, iż żą
dane 117 milionów marek przeznaczone 
są tylko na budowę nowych okrętów a 
nie na ich uzbrojenie, które także co 
najmuićj 30 milionów marek pochłonie.

Wszystkie stronnictwa wyraziły już 
przez usta przywódzców swoich niemal 
jednomyślne przekonanie, iż projekt rzą
dowy zapowiada zarazem zmianę dotych- 
czasowćj taktyki marynarki wojennej, to 
jest powrót do systemu ofenzywy. Je
dynie reprezentanci rządu twierdzą dotąd 
stauowczo, że dotychczasowy system de- 
fenzywy w niczćm nie zostanie zmieniony, 
chociaż na uzasadnienie twierdzeń swych 
żadnych faktycznych danych przytoczyć 
nie mogą. Nie pomylimy się tćż pewnie, 
jeżeli nowy projekt rządowy zaliczymy 
do skutków potrójnego przymierza. Plota 
niemiecka uie jest bowiem i nie będzie 
pomimo zaprojektowanego zwiększenia 
zdolne stawić czoła innym pierwszo
rzędnym flotom, jak na przykład francu- 
skićj lub angielskićj. Zdaje się więc, iż 
w razie wojuy ma flota niemiecka połą
czyć się z austryacką i włoską, i w tym 
celu stara się ją rząd tak powiększyć i 
ndoskonalić, ażeby wśród dwóch tych flot 
pierwsze i decydujące zająć mogła stano
wisko. Zachodzi tu atoli pytanie, na

kłady preparaudów, a obok nich podobne 
zakłady w większych lub mniejszych mia
stach, nie mających seraiuaryów, Obok 
tego istnieją w państwie pruskićm 32 kró
lewskie zakłady preparaudów, zostające 
pod naczelną dyrekcyą poszczególnych 
prowincyonaluych kolegów szkolnych.

Dotychczas obowięzywał przepis, że 
preparandzi, tak z zakładów królewskich, 
jak prywatnych, musieli przy wstępie do 
seminaryum poddawać się osobnemu egza
minowi, rozstrzygającemu o ich przyjęciu 
lub nieprzyję -iu. Obecne rozporządzenie 
ministeryalne znosi te egzamiua wstępne 
dla uczniów królewskich zakładów prepe- 
randów.

Rozporządzenie to brzmi:
Przy rządowy, h zakładach preparaudów 

ma się stósownie do potrzeby, corocznie odbyć 
jeden lub dwa egzamina abitnryenckie. Na 
podstawie tych egzaminów otrzymają uczuio 
wie, którzy egzamin złożyli, świadectwo upra
wniające ich do „wstąpienia do seminaryum.“ 
Przepisy co do tych egzaminów zawarte są 
w rozporządzeniu z dnia 15 października 
1872, ztąd tćż mają prowincyonalne kolegia 
szkólne termina ich ogłaszać w urzędowych 
tygodnikach rejeneyjnyeh. Egzaminom przewo 
dni zy komisarz odnośnego prowincyonalm go 
kolegium szkólneg , a nadto powołać na nie 
należy dyrektora jeinogo z istniejących w pro- 
wineyi seminaryów, przy którćm zakładn pre- 
parandów nie ma. Prowincyonalne kolegium 
szkólne może atoli naturalnie w miejsce ta
kiego dyrektora powołać jednego z radzców 
prowincyonalnych i szkólnych odnośnćj pro
wincji. Do egzaminu tego mają tćż być 
na własne podanie przypuszczę 
ni uczniowie, wykształceni pry 
w a t n i e, co nal-ży pnblicznie ogłosić w obwie 
szczeniu, oznaczającćm termin egzaminu.

Egzamina wstępne przy seminaryach nau
czycielskich prowincyi odbywać się będą w 
dotychczasowy sposób z tym dodatkiem, ż« 
wszystkim preparandom, któi zy 
wymaganiom, podczas egzaminu stawionym, 
zadosyć uczynią, wystawione będą, bez wzglę
du, czy liczba ich przewyższa lub nie prze
wyższa liczby miejsc w zakładzie, w któ
rym egzamin się odbywa, „świadectwo kwa 
lifikacyi do wstąpienia do semiunryum nau
czycielskiego,“ tak że w przyszłości egzamin 
ich nie będzie już uważany jako egzamin kon 
kurencyjny. Termina do tych egzaminów ja
ko tćż do egzaminów abituryenckich i rzy rzą
dowych zakładach preparandów należy tak 
rychło wyznaczyć, iżby prowincyonalne kole 
gium szkólne mogło wszystkich we wspomnia
ne świadectwa zaopatrzonych preparandów, 
którzy złożyli egzamin czy to przy semina
ryum czy też przy król, zakładzie pr-paran- 
dów, stósownie do potrzeb na poszczególne 
zakłady prowincyi rozdzielić aż do osiągnięcia 
pelnćj, etatem przepisanej frekwsncyi. Przy 
tćm rozdzielaniu należy naturalnie o ile się 
da, uwzględnić życzenia i osobiste stosunki 
preparandów.

Rozporządzenie to ma widocznie na 
celu rozsyłkę preparandów z dzieluic pol
skich do zakładów w czysto niemieckie 
okolice, — w jakim zaś celu, tego łatwo 
się domyślić można.

Jeszcze w sprawie zwiększenia marynarki.

które parlameut baczną powiuien zwrócić 
uwagę: Czy potrójue przymierze 
rzeczywiście tak silne i tak Zrrrafe, iżby 
marynarkę niemiecką jedynie do potrzeb 
jego zastosować można ?

Po za tćm inne jeszcze i to waiOf! 
nasuwają się pytania n. p. czy Niemcy 
rzeczywiście posiadają tyle pieniędzy j 
ludzi, ażeby po za olbrzymią armią lądo
wą utrzymać mogły i odpowiednio wielk* 
marynarkę wojenną? Jakich w pierwszćj 
liuii napotkać mogą Niemcy na morzu 
wrogów ? Oto Fraucyą i Rosyą już to 
w przymierzu albo tćż osobno. Ani prze- 
ciwko Francyi, ani przeciwko Rosyi Niem. 
cy same na morzu z zaczepką wystąpić 
nie mogą, ponieważ morskie siły obu 
mocarstw są daleko od niemieckich zna
czniejsze. Czy zaś w razie uaglćj wojny 
będzie połączenie floty niemieckićj z przy- 
mierzouemi flotami wlosko-austryackiemj 
możliwe ? Na to ostatnie pytanie nie możua 
odpowiedzieć potakująco i to głównie za 
względu na jeograflczuie odosobnione po- 
łożeuie Niemiec. Na cóż się więc przy
dadzą owe 4 wielkie pancerniki liuiowe, 
przeznaczone wyłącznie tylko do wojny 
zaczepnćj, które pomiędzy innemi rząd 
uiemiecki wybudować pragnie, zwłaszcza, 
że dotąd jeszcze uie możua uważać ekspe
rymentów na polu budowy okrętów za 
ukończone, i że za lat kilka mogą wsku
tek nowych wynalazków zbudowane dzisiaj 
olbrzymy stać się wręcz bezużytecznemu

Na obronę własnych wybrzeży posia
dają Niemcy 14 silnych pancerników. I 
ta liczba ma zostać powiększoną. Obrona 
własnych wybrzeży jest bez zaprzeczenia 
najpierwszćm zadauiem marynarki wo- 
jeunćj. Zaprzeczyć się atoli nie da, że 
wybrzeża niemieckie są tak zabezpieczone 
liczuemi fortami i b.iteryami pauceruemi, 
iż owe 14 pancerników najzupelnićj wy
starczają. Projekt rządowy twierdzi wpra
wdzie, iż w przyszłości potrzeba będzie 
co najmuićj 6 okrętów do obrony hol
sztyńskiego kanału, ale na to odpowie
dzieć można, że kanał ten dopiero po 
wielu latach wykończony zostanie. Służba 
torpedowa, przeznaczona do obrony wy
brzeży, jest zresztą w marynarce niemie« 
ckićj także tak świetnie urządzoną, jak 
nigdzie indziej.

Dziwnćm też wydaje się dla każdego 
obeznanego ze sprawami marynarki, żą
danie powiększenia liczby ciężko uzbrojo
nych a pomimo to szybkich i ruchliwych 
krzyżowuików. Tego rodzaju okrętom 
przypada w udziale straż nad flotą han
dlową ich kraju. Handlowa marynarka 
niemiecka liczy atoli przeszło 4000 okrę
tów , wśród których jest 500 parow
ców, na cóż jćj się więc zda opieka kil
ku krzyżowników, rozsianych po całym 
świecie? Niemieckie okręty handlowe nie 
będą w razie wojny dalekich odbywać 
wypraw, przeciwnie w najbezpieczniejsze 
kryć się będą porty, na czćm haudel 
zresztą zbytnio nie ucierpi, zważywszy 
na to, iż wojuy nie twają dzisiaj zbyt 
długo.

Ta ostatnia kwestya przypomina nam 
znowu inną dalćj sięgającą kwestyą, któ
ra pomimo swćj ważności dotąd rozwią
zaną nie została. Prawo międzynarodo
we nakazuje w razie wojny obu stronom 
uszanować, o ile się to da, własność pry
watną mieszkańców zajętego kraju. Dla 
czegóż więc prawo to nie obowięzuje 
także na morzu? Dla czegóż dotąd je
szcze stanowią w razie wojny okręta 
handlowe, własność, prywatna, lup pożą
dany dla marynarki przeciwnika? Ha
niebny ten zwyczaj średniowiecznych cza
sów raz przecież ustać powinien, przez 
co wiele łez, nędzy i rozpaczy dałoby się 
raz na zawsze usunąć. Wiele też wy
datków oszczędziłyby sobie przez to pań
stwa posiadające flotę handlową, nad 
którćj bezpieczeństwem w przyszłości w 
razie wojny czuwaćby nie potrzebowały.

Spodziewamy się też, że i ta ważna 
kwestya przy obradach nad projektem 
rządowym poruszonćm zostanie.

Uprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 4 grudnia.

(7 posiedzenie.)
Przy słabym udziale członków rozpocz 

parlament dzisiaj obrady nad etatem arn 
niemieckićj. Już przy pozycyi pensyi min 
stra wojny wywiązała się ożywiona i zacię 
dyskusya. Po szybkiem załatwieniu pierwsz 
go pytania, tyczącego się dalszych losć 
wniosku o zabezpieczeniu rodzin powołany 
pod broń rezerwistów i łandwerzystów, i 
które minister odpowiedział, iż proj kt do o 
nośnego prawa wkrótce wykończonym zostani 
wystąpił joseł Rickert (wolnom.) z zażal 
niem, iż rząd używa stowarzyszeń bt 
łych łandwerzystów do agitacyi wyborcze 
Mówca przytoczył kilka wypadków, p 
twierdzających zażalenia jego i wymienił n 
zwiska osób, które w nieprawnej agitacyi t 
wzięły udział.

Minister wojny odpowiedział, iż sprawy 
go nie obchodzą, ponieważ o tyle jedynie n 
z niemi styczność, o ile, stósownie do niedi 
wnego orędzia cesarskiego, przysługuje n 
prawo nadawania stowarzyszeniom landwerz; 
stów chorągwi. Przy rozdzielaniu chorągw 
zwraca atoli stowarzyszeniom zawsze na 1 
uwagę, ażeby sprawami politycznemi i religi, 
nemi się nie zajmowały. Wypadki przyt< 
ezone przez p. Rickerta są mu wręcz ni 
znane. W końcu oświadczy^ minister, iż n 
bezimienne denuncyacye zwykle nie zwrac



uwagi, a za taką denuncyacyą uważa dzisiej
sze zażalenie p. Rickerta.

Poseł J2jc/iier zwrócił następnie ministro
wi wojny na to nwagę, iż członkowie parla
mentu posiadają prawo w każdym niejasnym 
dla nich wypadku odpowiednich żądać wyja 
śnieć, których ministrowie udzielać muszą. 
Dalćj zainterpelowal mówca ministra, o ile 
prawdziwą jest pogłoska szerzona przez 
„Koeln. Ztg.“, według którćj rząd zamyśla 
ponownie zażądać 40 do 50 milionów marek 
na powiększenie artyleryi polnej.

Uinister odpowiedział, iż rząd rzeczywi
ście rozbiera kwestyą wzmocnienia artyleryi 
ze względu na ustawiczne zbrojenia się Ro- 
syi i Francyi. Dotąd atoli nie powzięto ża
dnćj decyzyi.

PoBeł dr. Windthorst uważał oświad
czenie ministra za zaprzeczenie pogłoski 
szerzonćj przez „Koelnische Zeitung“, co 
tein więcćj go cieszy, o ile wyborcy i posło
wie katoliccy szczerzeby pragnęli, ażeby usta
wiczne wydatki na wojsko raz przecież się 
skończyły. Co do zażaleń posła Rickerta, to 
uważał je mówca za zupełnie uprawnione. Je
żeli zresztą minister posiada prawo udzielania 
lub odrzucania chorągwi, to nadanie ich uczy
nić może zależnem od pewnych warunków, 
przez co w blizkie z stowarzyszeniami land- 
wery wchodzi stósunki.

Poseł Rickert zaprotestował energicznie 
przeciwko oświadczeniu mini tra wojny, jakoby 
zażalenia jego uważał za bezimienną de- 
nuncyacyą i raz jeszcze wymienił ministrowi 
nazwiska, które posłużyć mn mogą do spra
wdzenia całego zajścia. Dalćj zainterpelowal 
ministra, czy istnieje orędzie cesarskie, na 
mocy którego posiadają pułkownicy obwodowi 
prawo dozoru nad stowarzyszeniami land- 
wery, na co minister odpowiedział , iż 
na to pytanie nie odpowie, ponieważ parla
mentowi nie przysługuje prawo krytyki wojsko 
wych rozbizów monarchy.

Poseł Richter zaznaczył, iż nie chodzi tu 
na razie o sprawę czysto wojskową, jedynie 
o ograniczenie praw obywatelskich Ot-ób na
leżących do rezerwy lub landwery, i zapisa
nych do rzeczonych stowarzyszeń.

Poseł dr. Windthorst radził wstrzymać 
się od krytyki orędzia cesarskiego, o którego 
istnieniu i treści parlament pewności nie po 
siada. Mówca zalecał natomiast, ażeby każdy 
wypadek nielegalnego wyzyskiwania stowarzy 
szeń landwery w celach agitacyjnych natych
miast podawano do publicznćj wiadomości 
oraz do wiadomości ministra.

Poseł Baumbach (nar. lib.) twierdził, iż o 
żadnćj agitacyi wśród stowarzyszeń landwery nie 
wie, pomimo, iż od 18 lat sam jest przewo
dniczącym tego rodzaju stowarzyszenia. Zda
nie jego podzielał konserwatysta poseł Heli- 
dorff.

Poseł Bebel (socyalista) zwróci, nwagę na 
to, iż ze stowarzyszeń landwery wykluczeni by 
wają sąsystematycznię socyaliści, których władze 
wojskowe nawet w swych zakładach fabrycznych 
nie zatrudniają. Władze wojskow« nie po
winny atoli zapomnieć o tćm, iż w razie 
wojny składać się będzie armia niemiecka, a 
mianowicie landwera w znacznćj części ze so 
cyalistów. Dalćj zwróci, mówca uwagę nt 
sprawę ekskapitana Ehrenberga, którą nazwał 
zręczną intrygą, uknutą przez władzę na za 
bicie przywódzców socyalistycznych.

Na to odpowiedział minister wojny, iż 
sprawa p. Ehrenberga nie obchodzi go wcale, 
jedynie sądy wojskowe, które p. Ehrenberga 
listami gończemi poszukują. W końcu zapo
wiedział, iż rząd przedłoży parlamentowi nie 
bawem projekt prawa regulującego pensye 
osób, przechodzących z urzędów wojskowych 
na cywilne. Na tćm zakończył parlament 
dyskusyą, odroczywszy dalsze obrady do jutra 
na godzinę 1.

swe rządy na miłości narodów — jak to 
pięknie podniósł Smolka. Tćj o-obistej 
miłości i łaski cesarza Franciszka Józefa 
żaden inny naród nie doznał tak przeko
nywających dowodów, jak nasz. Bo Wę
grzy umieli wymusić przywrócenie cał
kiem zresztą uprawnionego samorządu ko
rony św. 8zczepana, umieli to wymusić, 
korzystając zręcznie z okoliczności, zwła
szcza z wojny r. 1866. Ale Galicya nic 
nie wymuszała i nie znajdowała się w 
tak korzystnóm położeniu, aby coś wy
musić. Co otrzymała pod względem sa
morządu, to wszystko zawdzięcza miłości 

wielkiemu rozumowi cesarza. Bardzo 
słusznie tóż Smolka podniósł uader po
ważne stanowisko, jakie monarchia habs
burska zajmuje w rzędzie wielkich mo
carstw.

Niech tam prasa w cesarstwie niemie- 
ckiim systematycznie wystawia Austryą 
w świetle mniój korzystnćm ; 'niech prasa 
moskiewska, po ukazie ceuzury, aby Au
stryą wystawiać jako „zgniłą“, skrzętnie 
zbiera z kroniki skandalicznój Wiednia 
fakta, które stanowią wyjątek, i niech je 
poduosi do wyżyn reguły, aby szkalować 
Austryą: — to pewna, że stósunki so- 
cyalne Austryi o wiele są normalniejsze, 
niż uiemieckie i rosyjskie. Z żalem tylko 
dostrzegamy, że nawet pisarze polscy, 
uwiedzeni owemi kłamstwami niemieckie- 
mi i moskiewskiemi, niekiedy pobieżnie 
wyrażają się o Austryi z pewnóm śmie- 
8znćm politowaniem, lub z pewnym wstię- 
tem, jakoby to była zawsze jeszcze ta 
Austryą z r. 1846, a nie nowa Austryą, 
na którój scharakteryzowanie, z naszego 
stanowiska narodowego — wystarcza je
den fakt, że dziś z wszystkich dawnych 
dzielnic Polski uboga Galicya góruje na 
wszystkich polach poważnćj pracy, że 
wydaje równocześnie najpoważniejszych 
uczonych i mężów stanu, namiestników, 
ministrów, marszałków parlamentu, zdol 
nych zajaśnieć na najszerszóm polu dzia
łania !

Tu w Wiedniu wczoraj z powodu ju
bileuszu we wszystkich kościołach odbyły 
się solenne nabożeństwa. Tak samo 
Budapeszcie i we wszystkich stolicach 
prowincyonalnych. Zewsząd nadeszły dziś 
depesze o głosach prasy austryackiój i 
zagranicznój, pomiędzy któremi artykuł

Nordd. Allg. Ztg.“ pięknie się różni od 
niedorzecznych wybryków prasy pruskiój 
ostatnich dni. Z monarchów, o ile dotąd 
wiemy, pomimo prośby cesarza, aby nie 
sławić jubileuszu jego, nadeszły depesze 
gratulacyjne od króla Humberta włoskie
go i wszystkich członków domu króle 
wskiego. W Rzymie, w kościele Sauta 
Maria delfanima odprawiono Te Deum 
na które oprócz dwóch ambasadorów au- 
stryacko-węgierskich, przybył jako za
stępca Ojca św. major domus monsgr. 
Macchi.

Słowem, żadne urzędowe uroczystości 
nie byłyby mogły tak podnieść i uwyda 
tnić znaczeuie tego jubileuszu, jak to się 
stało, pomimo usunięcia ich z porządku 
dziennego. W tym razie nie miała tóż, 
sposobności do popisów i wysiłków pró
żność ludzka i brzydka ordero- i tytuło 
mania, bo było z góry wiadomóm, że 
powodu jubileuszu nie będzie żadnego de 
szczu orderów. Ani nawet hr. Taaffe nie 
otrzymał zapowiedzianego tytułu — ksią 
żęcego!

kiego w Bolesławca do noezsnia nadanej 
mn przez w. księcia meklenibnrskiego gwiazdy 
do krzyża komtorćw w. książęcego orderu do
mowego korony wendyjskiej.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 3 grudnia. 

(Jubileusz cesarski).
(g?) Stósownie do woli cesarza nie 

było wczoraj żadnego obchodu jubileuszo
wego. Nawet w szkołach przygotowane 
uroczystości zostały odwołane. Tylko 
rada państwa nie chciała i nie mogła 
pominąć jubileuszu bez wzmianki. Wpra 
Wdzie na wyraźne życzenie monarchy nie 
uchwalono adresu, ale przemowy dwóch 
Marszałków godnie go zastąpiły.

Mianowicie znana wam już z depesz 
Mowa Smolki w nader solenny i wykwiu- 
toy sposób podniosła to wszystko, co pod
nieść należało. Fakt to nie tylko cieka- 
wy, lecz także wielce charakterystyczny 
że Polak Smolka w r. 1848 był marszał
kiem pierwszego sejmu austryackiego, że 
Wtedy jako taki pierwszy 3 grudnia skła
dał powinszowania cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi, i że po 40 latach znowu jako 
Marszałek Izby poselskićj może winszo- 
w*ć cesarzowi 40-letniego jubileuszu rzą
dów. Tylko syu starego, historycznego
sławnego narodu, posiadającego wszelkie 
My żywotne, mógł się znaleść w takich 
okolicznościach, jak Smolka. Możnaby 
Jeszcze pierwszy wybór jego uważać jako 
niespodziankę, wytłómaczoną gorączką 
r* 1848. Ale że się przez lat 40 nie zużył 
*ni fizycznie, ani politycznie, że prze
rwał ucisk i różne burze, że może dziś 
z taką godnością zajmować tak wybitne 
stanowisko — czy to nie jakoby symbol 
niespożytych, bo opartych na wiekowych 
zasługach sił żywotnych narodu naszego ?

Z tym wykwintnym taktem, który ce 
nnuje wszystkie odezwy Smolki, i przed 

nzoraj umiał on podnieść to wszystko, co 
Podnieść należało. Cesarz Franciszek Jó 

doznał wrogich ciosów zmiennego lo 
um' i Un”ał obronić i utrzymać państwo, 

la* wzmocnić je wewnętrznie, opierając

NIEMCY.
Berlin, 4 grudnia. Organ socyali 

stów berlińskich „Volks Ztg." donosi, iż 
w obec zapowiedzianego przez socyalistów 
francuzkich międzynarodowego kongresu 
odstąpili socyaliści od zamiaru zwołania 
specyalnego niemieckiego kongresu socya 
listów do Szwajcaryi. Wynikałoby ztąd 
że socyaliści niemieccy chcą w kongresie 
paryskim wziąść udział. W pewnych ko 
łach socyalistów niemieckich sprawiło to 
bardzo przykre wrażenie, iż poseł Lieb 
knecht oświadczył w parlamencie, że w 
razie wojny spełuią socyaliści niemieccy 
swój obowiązek i nawet z Francyą wal 
czyc będą. Poseł Liebknecht ma wsku 
tek tego ze strony swych zwolenników 
otrzymać wotum niezaufania.

— Gazety niemieckie irytują się, 
w tak zwanym „katechizmie francuskićj 
ligi patryotów“ znajdują się przykazania 
tego rodzaju: „Będziesz nienawidził 
brzydził się Bismarckiem, niemniej Wil 
hełmem“, „Będziesz nienawidził Prusaków 
i żądał zwrotu Alzacyi i Lotaryngii“ itd

— „Koeln. Ztg.u rozpisuje się szeroko 
o rosyjskich zbrojeniach, które uważa za 
powolne przygotowanie się Rósyi do woj 
uy z Niemcami i Austryą. Pomimo to 
spodziewa się „Koeln. Ztg.“, że geniusz 
księcia Bismarcka zdoła pokój utrzymać.

— TF okręgu wyborczym ilelle-Diep- 
holz odniósł kandydat stronnictwa welfów 
przy wyborach uzupełniających do parla
mentu świetne zwycięztwo nad kandyda
tem stronnictwa narodowo liberalnego.

— Znany podróżnik niemiecki, poru
cznik Wissmann, zawezwany został do ks. 
Bismarcka.

— Biskup moguncki ks. Dr. Haffner, 
wydał list pasterski, w którym także oma
wia krytyczne położenie Stolicy św.

ELroniKa
miejscowa, prowincjonalna i

Poznań, środa 5 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

jenerał-majora Dejanicz G 1 i s '

Bezczelna denuncyacya. Znany 
denuncyant, piszący z Poznania do „Koel- 
nische Ztg.“ pod znakiem popisał 
znowu w korespondencyi z dnia 1 gru
dnia różne niedorzeczności o naszych stó- 
sankach narodowych i społecznych, a 
mianowicie o ostatnich wyborach do sej
mu pruskiego i do rady miejskiój. Ko
respondentowi zresztą nie chodziło o to, 
co pisze, chciał on tylko znaleść sposo
bność, by znowu puścić w świat bezczel
ną denuncyacyą na byłego redaktora na
szego pisma, księdza dr. Kanteckiego z 
Gniezna. „W środku tego ruchu wybor
czego — pisze poznański apostoł denuu- 
cyacyi — stal znany duchowny katedral 
ny Kautecki, wrzekomo (!) penitencyarz, 
jak mi się zdaje, w Gnieźnie. Nie za
przeczył on. że go nważają za redaktora 
Kuryera Poznańskiego. (!! Przed kim 

nie zaprzeczył ? Kto go uważa za re
daktora „K. P.“ ?). Udało mu się za- 
łóm (!) przekoiiać swego duchownego 
zwierzchnika, Arcybiskupa Dindera, że 
jest w walce o narodowość niezbędnym. 
Tak samo pozwolono innym klerykom 
(Clerikem) wziąść w dawniejszych roz
miarach ndział w agitacyi politycznej. 
Godzi się zauważyć, że ksiądz Arcybi
skup albo musial się zgodzić na to, albo 
zgodził się dobrowolnie.“

Czy można posunąć dalćj podłość de- 
nuncyatorską ? Wstyd i hańba pismom, 
które użyczają gościnności w swych la
mach tego rodzaju indywiduum! Prze
cież i nienawiść narodowa ma swoje 
granice!

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
207,98 marek z których wręczono skarbnikowi 
marek 200, pozostało marek 7,98 — dziś zło
żył Antolek F. za Marynkę Farynę 2,50 m. 
Razem 10,48 marek.

* Woda w Warcie. Z Pogorzelicy doszła 
nas wczoraj depesza, że tam woda przybrała 
o 4 ctm. t. j. do 2 m. 52 ctm.

TJ nas przybrała woda od wczoraj połndnia 
o 2 cm. t. j. do 2 m. 72 ctm.

* Teatr polski w Poznaniu. W sobotę 
komedya Aleksandra hr. Fredry (syna) „Wiel
kie bractwo“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy 
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Przy tutejszym zakładzie głuchoniemych 
jest natychmiast do obsadzenia posada nauczy, 
cielą pomocniczego. Nauczyciele, którzy zło 
żyli już egzamin drugi i umieją dokładnie po 
polsku i po niemiecku, winni się zgłosić do 
prowincyonalnćj komisyi administracyjnej. Po 
czątkowo wynosi pensya 1050 marek rocznie, 
z czego odciąga się atoli 100 marek na po 
mieszkanie i «pal w zakładzie.

* Egzamin kandydatów na nauczycieli gin. 
choniemych odbędzie się w roku przyszłym w 
dnin 5 listopada w Pile.

* Godziny urzędowania w lombardzie miej 
skim przedłużone zostały do 5’/e po południu, 
tak że obecnie lombard jest otwarty codzien
nie, z wyjątkiem niedziel i świąt — przed po
łudniem od 81/» do 12 i od 3 do 5’/a po 
południu.

* Koźmin. Tutejszą aptekę nabył aptekarz 
Schneidt-r z Wrocławia. Nowy nabywca za
mierza obok apteki urządzić drogeryą.

-j- Z pod Krobi. Dziś odbył się w Doma- 
chowie pogrzeb ś. p. ks. Maksymilina Stoecka, 
weterana z roku 1831, który — jakkolwiek 
z niemieckićj pochodził rodziny — urodzony 
na ziemi polskićj, całćm sercem pokochał ją i 
prawdziwym był patryotą polskim, co w mo
wie pogrzebowćj ks. Zingler bardzo pięknie 
uwydatnił. Gościnność staropolska była wa
żną cechą niebożczyka, a miłosierdzie dla bli
źnich nie miało granic. Przy eksportacyi 
wygłosił na progu domu mowę ks. Schwortz, 
administrator, a w kościele ks. proboszcz 
Górski z Gostynia. Księży na pogrzebie 
było 20 — z dalszych stron oprócz kilkn 
tylko z dekanatu śremskiego, do którego nie- 
bożczyk należał, widzieliśmy ks Meissnera 
Rawicza, Chmielińskiego z Sarnowy, Chrnsto- 
wicza z Miejskiej Górki. — Ks. dziekan 
Radzki eksportował do grobn. — Pr bó
stwo jest liberae collationis Celsissimi 
i ma przeszło 600 morgów najpiękniejszej 
ziemi.

* Bydgoszcz. Radzca rejencyjny S c h o 11 e 
przeniesiony został do Kolonii.

* Bydgoszcz. O bezczelnćj kradzieży speł 
nionćj n proboszcza w Osielsku, pisze bydgo 
ska „Ostd. Presse“ co następuje: W sobotę 
wieczorem przybyło do dorożkarza nnm. 20, 
przed hotelem „Pod czarnym orłem“ stojące 
go, dwóch chłopców, którzy go wezwali, aby 
zabrał ze sobą silnego posługacza i udał się 
z nim do koszar artyleryjskich przy szosie 
gdańskiej, gdzie czeka pewien pan, który do
rożką dalćj pojedzie. Dorożkarz zabrał 
sobą posłańca K. i nda, się na wskazane 
miejsce, gdzie zastał mężczyznę ubranego w 
paletot polieyanta i takiż sam hełm. Obcy 
ten człowiek wsiadł zaraz do dorożki i kazał 
się zawieść przed mieszkanie proboszcza w Osiel 
sku. Ponieważ drzwi do plebanii były zam 
knięte, przeto zaczął pnkać, a gdy go ksiądz zapyta, 
coby sobie życzył, odpowiedział, że jest urzę 
dnikiem kryminalnym, npoważniouym do are 
sztowania proboszcza, będącego pod zarzutem 
obrazy majestatu. Rzekomy polieyant przed
łożył papiery legitymacyjne, a widząc, że pro 
boszcz jest tą wizytą bardzo przerażony

zmiękł i oświadczył, że odstąpi od aresztowa- 
nia go, jeżeli tenże złoży kancyą. Ksiądz 
tćm uradowany wydobył z biurka całą gotówkę 
1600 marek i wręczył „urzędnikowi,“ który 
dostrzegłszy jeszcze w biurku 200 marek 
chciał i te zabrać, ale odstąpi, od tego, gdy mu 
proboszcz powiedział, te to są pieniądze kościel
ne „Urzędnik“ spisa, protokół, kazał go księdzu 
podpisać i oddalił się. zabrawszy poprzednio 
niepostrzeżenie i owe 200 marek, wsiadł do 
dorótki i kazał się zawieść do Bydgoszczy, 
gdzie zapłaci, dorótkarzowi 10 marek a po
słańcowi 6 marek. — O wypadku tym do- 
wjrdziała się w niedzielę polieya bydgoska i 
wysłała na miejsce urzędników w celu wyśle
dzenia sprawy, ale dotychczas nie zdołano ni
czego wykryć. Według zeznania dorótkarza, 
posłańca i proboszcza ma to być mężczyzna 
dość wysoki, a na suchćj twarzy miał jasny 
zarost.

* Kcynia W dniach od 26 z. m. do 1 
b. m. odbył się w seminaryum tutejszćm drogi 
egzamin nauczycieli. Do egzaminu tego zgło
siło się 29 nauczycieli, przybyło zaś 27, z któ
rych tylko 17 otrzymało świadectwo, upra
wniające ich do definitywnego objęcia posad. 
Jako komisarz arcybiskupi fungowal ksiądz 
proboszcz Samberger z Nakla.

♦ „Schlesische Volke Ztg" donosi, iż osta
tni proboszcz rządowy w dyecezyi wrocła- 
wskićj, p. Talaczyńrki, opuścił wreszcie zaj
mowaną dotychczas plebanią w Kielcza i ku 
wielkićj radości wiernych parafii kieleckiej 
wyniósł się do Wrocławia. Dla biednćj i tak 
ciężko przez lat wiele doświadczanćj gminy 
nadszedł wreszcie dzień tryumfu. Łatwo tćż 
wyobrazić sobie możemy radość i niecierpli
wość, z jaką parafianie kieleccy o: zeknją pier
wszego rzymsko katolickiego nabożeństwa, które 
się po latach wielu po raz pierwszy w naj
bliższą niedzielę w ich kościele odbędzie.

• Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6go 
grudnia św. Mikołaja B,

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56. 
Zachód o godzinie 3 minut 46.

Ceny targowe ■ dnia 4 grudnia 1W8.

Poi tauowieala
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Wiadomości literackie i artystyczne.
* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 

i naukowego wyszedł z drnkn nr. 34 i za
wiera : Los ulitował się nad nią, nowelka 
z pism pośmiertnych Pauliny z L. Wilkońskićj 
(dokończenie). — 8nieg na kwiatkach przez 
H. Grabowską, tlómaczyła Zofia A. — Piosnka 
(z Wiktora Hugo tlómaczył Karol Brzozowski).

Korespoudenf ya „Domu polskiego“ : Zpoza 
kordonu, A. M. — Kilka uwag o starych 
pannach, P. — Teatr. — Wiadomości lite
rackie, artystyczne i rozmaitości. — Niektóre 
wydawnictwa J. Ch. — Promyki. — Listki.

■ydgsszez, 4 grudnia.
Piieuca: piękna 178—176 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 166 do 
do 173 mrk. . al

Zyto: piękne suche 141—142 mrk., pośle
dni towar 186—140 mrk.

Szrzeela, 4 grudnia.
Pi i e a i o i słabo, za 1000 kilogr w miejscu 

171-187 płac., na gnidileń 188,6 ofiar., na kwie- 
cleń-maj 106—193,5 płacono, maj-czerwiec 196,— 
płc.. czerwiec lipiec 198—197,6 płac.

Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 145—160 płacono, na rudzień 140/ płacono, 
na kwiecień maj 162,— płacono na maj-czerwiec 
152.76 żąd. 1 ofiar., na czerwiec-lipiec 154.6-163,6 
164,— żąd. 1 ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 132 do 
137 i tacono.

Olśj rzepliowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 81 tąd., grudzień 80,5 żąd., 
kwiecień-maj 60,6 żąd.

Okowita potw., za 10,000 lltr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 38,9 plac., 60-ta 63,8 płac., 
grudzień 70-ta 33,4 płac., 60-ta — płc., kwiecień- 
maj 70-ta 36,4 żąd. I ofiar., maj-czerwiec 70-ta 86 
żąd. i ofiar.

Hamburg. 4 grudnia. Okowita spok., za 
gmdzień-styczeń 21% żąd., styczeń-luty 22,— żąd., 
kwiecień-maj 23— żąd.. maj-czerwiec 24’/ą żąd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 85%, 
za marzec 86—, za maj 87%. za wrzesień 87%. 
Usposobienie stale. Obrót 4600 miechów.

Magdeburg, 4 grudnia. Cukier ziarnisty 
eicl. worka 96% —, -, cukier ziarn. eicl. 92°/« 
18,20. cuk. ziarn. eicl. 88% Rendem. 17,80. Drugi 
prolukt eicl, 76% Rendem, 16,60. Usposobienie 
spok. ff. Rafinada chlebowa —,—, f- Rafinada 
chlebowa 28,60, mielona rafin. II. z beczką 28,50. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Stele. Cukier su
rowy I. Produkt transit« fr. statek Hamburg, za 
grudzień 14,16 płac., 14,20 żądano, Btyczeń 14,26 
pl.. 14,80 żąd., styczeń marzec 14,30 plac.. 14,37% 
żąd., marzeomaj 14,65 plac., 14.47’/j żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Spoztrzażenlu meteorologlozn# w Poznaniu,
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr 8tan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

4. Pop. 2 
4, Wie. 9 
4. Ran. 7

764,2 1
764 9
765 5 ]

Płd. lekki jzachm.
Płd. lekki zachm.
Płd. lekki [zach. mgła

+■ 6.7
+ 4,5 
-1- 3,0

’) Mgła, o gedz. 1 deszcz.
Dnia 4 grudnia maiimum ciepła 4- 6r’8 Cel.

„ . minimum ciepła 4- 3 6 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Po«. Zeit.” jak następuje:
Silne zachmurzenie, częstokroć obciągnięte nie

bo. pomroczno z opadami, wyziewy mgliste, chwi
lami słońce, słabe i umiarkowane lub ostre wiatry. 
Temperatura mało zmieniona.

Przybyli d® Poznania.
Pozn ań, 4 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Motylewski z Wierzchucina, 
dr. Krzesiński z Białośliwia, Urbanowski 
z Kostrzyna, Dziabaszewski z Torunia, 
König z Olsztyna, Wroniecki z Królestwa 
Polskiego, Biedermann z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Akcye rosyjskiej kolei paóstwowój. Naj
bliższe ciągnienie odbędzie się w grudniu. Przt 
ci w ko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 100 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Berlin, Fran
zösische Htr. Nr. 18, za premią 1 marki 
za sztukę.

(K) Fsszał, 6 gTudnia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —

Sten powietrza: mgła 
Zyto: bez handlu.
Ołowiu: spok.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— p,.. 60-t
51.60 płac., 70-te 82.20 płacono, grudzień (60-ta)
61.60 płac., (70-te) 32,20 płac.

(Sprawozdanie urzędowe), 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedzia.io —,— litrów. Cena wy- 
powiedziana —. mrk. w mieiscu hez beczki. 60-ta
61.60 m.. 70-ta 32,20 m, grudzień 50-ta 61 40 m., 
70-ta 32,10 ro.

1'aznat, 5 grudnia. Ceny mąki. P.
28.— rżeń-, 23.— za 100 ki,ner.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 5 grudnia 1888.

Pszenica 100 kilg.
„ nowa

Żyto ....
„ nowe . . - -

Jęczmień . . - •
Owies . . . - -

„ nowy . -
Groch wrzący. 

na paszę
Kartofie . . . 
Rubin żółty. . 
Rsepik zimowy

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre

papleiosy i wybirne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wjTotr z fabryki ,VULKAN" J. F. J Komen- 
dzińikie go w Dreźnie. _ (1828'

Amatorzy i znawcy papicroiów.

Tei«a>**m a*e*do<0y
Berll i, 6 grudnia 1888. (Kurza końcowe)

TOWAR

piękny średni pośledni
18 20 17 50 16 20
14 70 14 20 13 50
14 50 12 50 11 70 —
13 50 12 90 12 40 - -
— — — — — — —
— — — — — — — -
— — — — — — — —
— - — — — — —
— — — — — — — —

3 40 2 80 — - — —
— — — — — — —
— — — — - — — —

Kurs z dnia 4
F.ienloa stalćj.

na giudzień................................. 175 60
na kwiecień-maj...................... 2C1 76

żyło stałej.
na grudzień................................. 151 2"
na kwiecień-maj...................... 155 25

Olej rzep, słabićj.
na kwiecień-n aj........................... 59 60
na maj-czerwiec........................... — —

Okowita spok.
eksportowa................................. 84 40
na gmdzień-styczeń .... 34 20
na kwiecień-maj........................... 36 —
Da raaj-czer«riec........................... 36 40
spożywcza . ...................... (3 50
na gmdzień-styczeń .... 63 60
na kwiecień maj........................... 65 50
na maj-czerwiec...................... 56 —

Owies
na grudzień................................ 135 -

Wyp żyta wsp................................. 2100
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 20,000

. „ spożywcza. 40,000
Kurs z dnia 3

58 80

34 40
34 —
35 80
36 80 
53 60 
53 40 
66 30 
55 90

Wrocław, 4 grudnia 1888.
2 yto (za 1*0*' Inni, spok., wypowiedziano 

------cent. Cena wypowiedziana — mrk., na gru
dzień 152,00 żąd., grudzień styczeń —ofiar., 
kwiecień-maj 166,£0 żąd.

uwici. Wypowieiiz.ann------cent, na mie
siąe bieżący 132,00 żąd., grodzi .ń-styczeń — 
płacono.

uićj rzepiowy cicho w; powiedz------ona
w roi-jscu —żąd. grudzień 63.— żąd., gro- 
dzień-styczeń 62,00 żąd., styczeń-luty 62,00 żąd, 
luty-marzec 62.00 żąd., marzec-kwiecień 62,60 żąd. 
kwiecień-maj 62,50 żądano.

oko * na (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m, 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na grudzień (50-ta) 51.9Ó 
ofiar., (70-ta) 82,50 ofiar., gradzień-stycz“ń —, 
ofiar.. (70-ta) —,— ofiar., kwiecień-maj 53.60 żąd. 
(70-ta) 34,10 żąd.

Osa* a ypswtedztaaa za czteń 5 grudnia: 
żyto 152.00 mrk., pszenica — mrk., owies 132 00 
mrk., rzep —,— m., olćj rzepiowy 63,00.

Cena wypowiedz, okowity (eicl. 5‘J mk. podat 
konsumc.) na dnia 4 grudnia- (60-ta) 61,90 mrk 
(70-ta) 32.50 mrk.

Consol. 4°/o.....................................
Consol. 3%%.................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3*/j% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Anstryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni» dosyć stałe.

107 90 
104 — 
102 - 
101 10 
104 80 
167 40 
68 90 

206 —

91 40 
60 50 
55 - 
84 — 

159 - 
105 50 
42 10

136 25
16650 
40,00« 

20,tOO
4

108 — 
104 — 
101 80 
101 10 
104 80 
167 40 
68 80 

204 90

91 80 
60 76 
64 76 
83 80 

168 60 
106 40 
41 75

Kurs z dnia 4 5
Pszenloa stale.

na grudzień................................. 188 60 189 -
na kwiecień-maj............................ 194 60 196 -

Żyto stale.
na grudzień................................. 140 - 150 -
na kwiecień-maj...................... 162 - 153 50

Olej rzep. spok.
na grudzień.................................. 60 60 60 25
na kwiecień-maj...................... 59 60 68 76

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza.... 63 30 53 30

„ ekspertowa. . . . 83 90 33 80
„ na grudz.-8tyczeń eksp. 33 40 33 40
„ na kwiecień-maj eksp. 35 40 35 30

Petroleum
w miejscu......................................

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie> 
dziele zaś od 12 do 5 no nołndnin



Dnia 4 b. ni. zasnął w Bogu po długich cierpie
niach. w Neuss, opatrzony kilkakrotnie śś. Sakramentami

Ignacy Haza Radlić,
o czem donosi w smutku pogrążona (836)

rodzina.

Wspomnienie pośmiertne.
W sobotę dnia 1 b. m. zasnął w Bogu po dłu

gich cierpieniach w 47 roku życia ś. p.

Teofil Krótki.
Zmarły pracował w niżej podpisanej fabryce 22 

lata, z początku jako tokarz, później jako urzęduik 
biórowy i odznaczał się zawsze niezmordowaną pracą, 
rzadką znajomością zawodu, przywiązaniem do zakładu, 
prawością charakteru i uprzejmością, która Mu serca 
wszystkich jednała. Pamięć o ś. p. Teofilu zacho
wamy do zgonu. Oby Mu ziemia lekką była!

Poznań, dnia 5 grudnia 1888. (875)

Fabryka 1 Cefiielsliem i Poznania.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko
wych przez lekarzy polecone.

Esencya pepsynowa 
podług recepty prof-sora Dr. Lieb- 
eiclia przyrządzona.
Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: Vi but. 3 Mk., ł/3 but. 1,50
Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqna bromaba nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 60 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Cygara
dobrze odleżale
30—250 poleca

cenie
(700)

Przedpłata na „Kraj“ 
razem z „Przeglądem 
lit.“ wynosi rs. 3 

kwartału e. Kraj „Kraj* wychodzi w 
Petersburgu co tydz. 
w rozm. 21 stron 
„Prze", lit.“ 16 str.

Treść N-ru 47-go „Kraju‘‘:

Artykuł wstępny: Barykady międzynarodowe, p.. 11. Sp 
Artykuły i korespondencje: Parcelacja na Żmudzi, p. Zmogusa.
Z Rusi halickić, p. Tarasa.

Peljetoii. Wiązanka wrażeń i wspomnień zapoznanego poety, 
p. tuż. Panorama typów krakowskich, p. kb. Perła humoru au- 
stryackiego. p. kb. „Zasady“ dziennikarskie, p. gh. Z albumu ga- 
licyanina. Z teki humorystycznej.

Dział zagraniczny. Z daleka i z hlizka: ze Lwowa p. 
Notę,z Krakowa p. Średnika,, z Poznania p. Domarata, itd. Echa 

słowiańskie (Listy-koresp. „Kraju"). Z politycznego świata,p. L. S. 
Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna.

Dział wewnętrzny: Słowo wstępne („Z tygodnika“). AA ia- 
domości urzędowe. Przegląd prasy. Wiadomości petersburskie. 
Kronika warszawska: (Kronika tygodniowa p Nepawę. Drobne 
wiadomości).

Listy z prowincji: z AVłoszczowa p. M. Brzóz-, z Wilna 
p. St. Wil.. z nad Wenty p. S. G-., z Kijowa p. Mikołaja Trza- 
skę, itd. Kuryer praw ny. Kuryer kościelny.. Knryer szkolny.

Ekonomista. Z chwili obecnej, p. 115 Ż-, Nowa pożyczka, 
p. J. Law .Pośrednictwo w pracy. Ruch własności ziemskiój. Ty
dzień ekonomiczny (drobne wiadomości). Tydzień giełdowy, p. Ad. 
Mł. Z rynków towarowych, p. In.

Doniesienia, Odpowiedzi redakcyi. Zaślubiny i Nekrolo
gia. Ogłoszenia.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Spór historyczny, p, J. T. H. Genjusz i człowiek, ■wiersz 

D. Zglińskiego. Ta. trzecia. (Z pamiętnika malarza) p. Henryka 
Sienkiewicza, (d.c.) W o.jczyznie „szlachciców“. Die Heimat 
der Szlachcicem p. Edwarda Łukowskiego (d c.) Po łndzku. 
Z zapomnianego dziennika, p. W.Krestowskiego), (z rosyjskiego) 
(dok.) Zmarnowani. Adam Krechowieeki „Zmarnowani“ p. J. 
Tretiaka. Kronika literacka 1 artystyczna, Nowe książki 
otrzymane w redakcyi „Kraju“. Treść pism. Błbljografja 
tygodniowa.

upominki jiMbwow 
dla Wielebnego Duchowieństwa

polecam wielki wybór sprzętów, tak do Kościelnego, jak i 
do domowego użytku, jako to:

Monstrancje w różnych stylach, kielichy z patenami, 
puszki (lo komunikantów7, ampułki, now o ulepszone 
turybularze z łódkami do kadzidła, krzyże ró
żnej wielkości, relikw iarze, lampy kościelne, pa
jąki, lichtarze z bronzu, mosiądzu i alfenidy itp.

Sztućce stołowe ułożone w puzdrach, kandelabry trzy 
i pięcioramienne, tace w7 rozmaitych wielkościach 
i fasonach, zastawy, kosze do ciast, samow ary, 
węborki do lodu, puchary, piękne serwisy do 
kawy i herbaty, cukiernice, wazony do kwia
tów, pisarki i t d.

Na życzenie przesyłam wszelkie wyżej wymienione przedmioty 
do wyboru, przyrzeka!ęc rzetelną i skorą usługę przy umiar- 
(817) kowanych cenach.

ar. starki,
Specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Wspomnienie.
W sobotę dnia 1 grudnia rb. rozstał się z tym światem da

wniejszy nasz członek (878)
TEOFIL TTZeÓTZEZ-

Zmarly przez długie lata był wielce gorliwym członkiem 
Towarzystwa Młodych Przemysłowców i nie mało przyczynił się 
swą dobrą wolą, pracą i zdolnościami do jego rozwoju i podnie
sienia Sprawował dość długo czynuości wiceprezesa, a w r. 1882 
powołano Go na urząd prezesa Towarzystwa.

W obec świeżej mogiły mamy sobie za obowiąz k publicznie 
wyrazić hołd i uznanie ś. p. Teofilowi za wszelkie Jego prace i za
biegi, które dla dobra naszeg > Towarzystwa podejmował. Spoczywaj 
w pokoju, zacny Pracowniku, a pamięć Twa wśród nas nie wygaśnie!

Poznań, dnia 5 grudnia 1888
Zarząd Towarzystwa Młodych Przemysłowców 

w Poznaniu.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem i niepodlegajuce 
żadnym przepisom policyjnym,
są w różnych wielkościach w zapasie

■w f a/baryc©
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz,
św. Marcin nr. 65.

W.Becker.Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Salo Frohlicii w Sohran &.
Fabryka i eksport

obrazów i luster.
■Dobre, ąlejodruki naciągnięte na 

płótno w złotych i brązowych ra 
mach barokowych lub też innych, 
również goto"e ramy każdój wiel
kości i kolorowe obrazy na szkle 
poleca odbiorcom hartownym po ta
nich cenach fybrycznycli. (860)

poszukuje zbytu n i swoje
znakomite a tanie piece 
w stylu staro - niemie
ckim n sprzedających 
z drugiej ręki.

Łask, oferty uprasza się
sub II. 8«S do Fkspcdy- 
cyi Knryera Pozn.

®®®®®®®®®®®®®®®®®@®®®®
* MM-zeiaraiütoïsli

Iw. BZ
w Poznaniu w Bazarze

poleca2 Zegarki złote, srebrne, Łańcuszki, Regulatory, 
Budziki, zegary ścienne itd,, nad to:

• w!!Dział Biżuteryi!!
w:

Garnitury Klote, srebrne, doublé, koralowe i z granatami. 
Kolie, Mtdaljony, Krzyżyki. Broszki, Bransoletki, Kolczyki, 
przedmioty na Wiązarki, Spilki do kiawat etc. Sygnety, 

Pierścienie z brylantami i wszelkie inne.

Obrączki ślubne, i
Wszelkie reparaeye zegarów i zegarków, jako też W 

żuteryi, zakład wykonuje szybko i tanio! (846)

ee®®®®®®®®®@@®®@®®®®®©
Skutkiem przypadkowego zakupna

zimowych materyi na pale- 
toty i ubrania jestem w możno 
ści stawić wszelką koukurencyą naj- 
¡epszemi materyami po nader ni
skich cenach. (778)

A. Kromolicki,
Stary Rynek nr. 66.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Hi'. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen
2) Dr. Rossa balsam życia i esencya, usuwająca boleści żo 

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
3) Krople i herbatę k/rew po 75 fen.
4) Esencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda

rowi. butelka 50 fen. i ł M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje

(Blei-Creme). . . . , ,
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór 

nćj ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1(2 M.

7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszczę 
niu nagniotków zgęszczeniu skóry etc.

AYynaleśó środek, który samodzielnie na nagniotki dz ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalnoś i, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebnie. Fl 60 fen. (631)

Kilkanaście ślicznych prawdziwych genewskich zegar
ków złotych ze starym stemplem chciałbym sprzedać po cenie
fabrycznej. , , ,

Największy wybór złotych i srebrnych zegarków z no
wym stemplem rządowym, zegarków niklowych, regulatorów, 
zegarów stołowych, ściennych i budzików, łańcuszków zło
tych, srebrnych i niklowych z kilkoletnią gwarancją, pole
cam po cenach najtańszych. . C809)

Zwracam uwagę na zapas mój. nowo patentowauycb 
skrzynek grających na sposób szwajcarski „Symłonionów 
z setkami nót. Ostatecznie polecam bez szumnych reklam 
tanie a doskonałe srebrne zegarki z Orłem I Pogonią.

L. Marchlewski, zegarmistrz.
Plac Wilhelmowski 3, Hotel du Nord.

Alcoholometrj
podług najnowszych przepisów urzędu celnego

(Cłewiclits- Alcoholometer)
poleca

Z. Mazurkiewicz

7

A. Zołnierkiewicz,
hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentsciien),
pozwala sobie uni
żenie zawiadomić 
Łaskawych Odbior
ców, iż skutkiem 
korzystnego osobi
stego zakupu win 
na W ę g r z e c li 
od lekkich stoło
wych do najszla

chetniejszych, mo
że takowe po u- 
miarkowanych ce
nach sprzedawać i 
przyrzeka Szano
wnej Publiczności 
pod każdym wglę- 
dem skorą i rze
telną usługą.

Przewielebnemu Ducl iwieństwu polecam

(Vinum de vite purum)
pod moim dozorem tłoczone od 1,90 do 2 m. za litr, za 
czystość win tych ręczę na podstawie przysięgi, złożo
nej w obec Władzy Duchownej. (866)

Na życzenia może ekspedycya nastąpić wprost 
z mego składu na Węgrzech ze stacyi kolei Liszka- 
Tolszwa pod Tokajem.

POZNAN,
ul. Bismarka nr. 10.

Skład przyborów technicznych dla cukrowni 
i gorzelni oraz fabryka pasów do maszyn.

Wydzierżawienie

mierzwy,
Mierzwa od około 100 koni 

jest na rok 1889 do wydzier
żawienia. Oferty przyjmuje 
się w biurze naszem przy ul.
Młyńskiej Nr. 20 do 15 gru
dnia r. b. (864)

Towarzystwo Kolei żelaznei.
Ca. Í00 kóp

kopa = 15 cent., z dostawą 
frauco kolej Wapno lub Do- 
masławek (Elsenau) w gru
dniu-styczniu, ofiaruje

Bank Roi. Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.
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J. Dobrowolski,

w hotelu Francuzkim,
poleca po cenach nader umiarkowanych w wielkim wyborz? (800)

wszelkie artykuły toaletowe.
Perfumy franenzkie i angielskie,
Kapelusze wiedeńskie i angielskie (Cłiristy). 
Płaszcze g-nmowc,
«Tiiplii myśliwskie,
Kamizelki wełniane włóczkowe,
Kamasze do polowania i na ulicę,
Pantofle wiedeńskie i angielskie,
CachenesB jedwabne,
Krawaty w różnym rodzaju,
Śj>ilłii do krawatów najrozmaitsze.
Grnziczlii do koszul i mankiet,
Rękawiczki w rozmaitych gatunkach 
Derlci jłortróżae,
3?a i”<sole, laski i szelki,
Brzytwy szwcdrfdc,
A.i-tykwly skórzane i wełniane.

Płaszcze gumowe, Jupki myśliwskie i Haweloki
dostarczam podług urób i miar y.

«I Leon Siemieniewski,
Jg^ skład i pracownia obuwia,
Poznań, ulica Bismarka nr. 1,

dawniej Stary Rynek nr. 34, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład wszel 
kiego rodzajn obuwia po umiarkowanych 
cenach. Zamówienia jako i reperacye wyko 
nuje sumiennie z dobrego materyału podług

najnowszych fasonów.________ (77o)

Cenniki na życzenie gratis i frank«.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

4o 2 pokoi 196 Marek flo 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne ¿o 3 pokoi 935 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 

pomieszkania.
Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 

się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
( Cenniki na życzenie gratis i (ranko.
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Masayny
do prania i wyżdżymania
(patent najlepszej konstrukcji) ma 
na sprzedaż i do wypożyczenia po 
najtańszych cenach, (812)

T. Rejewska,
ulica Szkóina nr. 14, I p.

KUCHARZ,
katolik, z chlubnemi świadectwami, 
który pracował w dumach pierwsi»' 
rzędnych, poszukuje miejsca zaW 
lub od 1. 1. 1889. O łask, oferty 
uprasza pod lit. N. N. poste r 
stanie Poniec (Pnnitz).

J

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze
makalne, (1883)

Płaszcze i nbiory nieprzema
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do
starczamy.

Również golowe ubrania przyj
mujemy do impregnowania.

Orłowski ł Sp.,
Pozuań, Wilhelmowska ul. 12.

<iosp»(lyni,
znająca się dokładnie na kobieccm 
gospodarstwie i gotowaniu, posiada
jąca świadectwa dobre, życzv sobie 
przyjąć miejsce od 1 stycznia 1889. 
Zgłoszenia uprasza się pod adr. pani 
Bloch. Strzałkowo p. Wrześnią.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
w śn dnim wieku, żonaty, posznS
od-1. 1. 1889 posady organistowsKi b
zarazem może się i gospodars 
zająć. Łaskawe oferty przypnie » -
pedycya Knryera Poznańskie 
sub'C. T. 867. ____

Ucznia
z dobrem wykształceniem szkól 
nem przyjmie do handlu 
lonialnego, wyszynku wm 
wódek, piwa, składu zel^' 
i węgli, . . . i

A. Zołnierkiewicz,
Zbąszyń (Bentscheu).

iPrnt Xasery Ssto»*¡
X KONCERT <876)
• na sali B»ïar°^ru5 w poniedziałek dnia. 12 n (rodzinie 7ł/a W1
• Bil

I—

o godzinie 7'/a wiecz 
Bilety po 3 i 1,50 mrk. u FP'

Ed Bote & Bock.i»®®®®»®***«
\
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